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Coś się skryło. Idź i znajdź to. Idź i szu­kaj za górami…


Coś ukry­tego za górami. Ukryte czeka tam na cie­bie. Idź!


Rudy­ard Kipling


 


Dzieci za młodu kochają swych rodzi­ców, potem ich sądzą. Rzadko zaś im
prze­ba­czają1.


Oscar Wilde


 


01000100 01101001 01101111 01110011 00100000 01100101


01110011 00100000 01101110 11000011


10111010 01101101 01100101 01110010 01101111


Pla­ton



  
    	
      
    Oscar Wilde, Kobieta bez zna­cze­nia, przeł. Janina Pude­łek [w:]
Cztery kome­die, red. Juliusz Żuław­ski, PIW, War­szawa 1961, s. 210.
Jeśli nie zazna­czono ina­czej, wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­czek. ↩



  


  
 


Jeśli poszu­ku­jesz odpo­wie­dzi, ja ci w tym nie pomogę. Ni­gdy mnie one nie
inte­re­so­wały, zale­żało mi tylko na pyta­niach. W końcu mia­łem ich zbyt
wiele.


Chcesz się dowie­dzieć, jak się to wszystko skoń­czyło? Mógł­bym ci
opo­wie­dzieć, pew­nie, ale znam lep­szą histo­rię.


Naj­lep­sze opo­wie­ści, wiel­kie nar­ra­cje zawarte w książ­kach,
wyko­rzy­sty­wane potem przez miliony ludzi jako życiowe prze­wod­niki, mają
swój począ­tek i koniec w cha­osie. Dobrze to znasz: „Na początku było to
czy tamto…”. A ten począ­tek znaj­duje się zwy­kle w jakimś mrocz­nym,
nie­zbyt przy­jem­nym miej­scu.


Rów­nież i ta histo­ria naro­dziła się w cha­osie: władcy ginący na polach
bitwy, upa­da­jące kró­le­stwa, wojna i strach. Naro­dziny cze­goś nowego, a porody są prze­cież zawsze brudne, lep­kie i krwawe.


W roku 711 Ber­be­ro­wie z pół­noc­nej Afryki naje­chali tole­dań­skie kró­le­stwo
Wizy­go­tów z buła­tami w ręku i imie­niem Alla­cha na ustach. Na ich czele
kro­czył wódz zwany Tari­kiem – jak głosi legenda, kie­ro­wało nim
pra­gnie­nie zdo­by­cia potęż­nego skarbu, zapew­nia­ją­cego osią­gnię­cie
naj­wyż­szej wła­dzy na świe­cie. Szem ha-Mefo­rasz. Ołtarz Imie­nia nad
Imio­nami.


Stół Salo­mona.


W pobliżu Toledo stał nie­gdyś klasz­tor zamiesz­kany przez dość liczną
wspól­notę. Mnisi znali tajem­nicę poło­że­nia Ołta­rza Imie­nia nad Imio­nami
– znaj­do­wał się on bowiem wprost pod ich wła­sną pod­łogą, w tym samym
miej­scu, w któ­rym Święty Izy­dor, biskup, na zle­ce­nie kró­lów wizy­goc­kich
scho­wał go przed chci­wymi rękami. Ołtarz – prze­klęty pre­zent poda­ro­wany
Salo­mo­nowi przez wiedźmę Lilith – krył w sobie kaba­li­styczną for­mułę
praw­dzi­wego imie­nia Boga. Nikt nie powi­nien go ni­gdy wyko­rzy­stać,
ponie­waż jego moc nie była prze­zna­czona dla śmier­tel­ni­ków.


Pew­nej nocy sied­miu piel­grzy­mów sta­nęło na progu klasz­toru i zaczęło
walić we wrota z taką siłą, jakby zamie­rzali ogło­sić nasta­nie dnia Sądu
Osta­tecz­nego. Mężo­wie ci przy­byli pie­szo z tajem­ni­czych gór na pół­nocy,
z regionu Bie­rzo, z miej­sca zwa­nego Doliną Ciszy.


Tole­dań­scy mnisi sły­szeli o tej kra­inie i jej oso­bli­wych miesz­kań­cach.
Mówiło się, że dawno temu zło­wro­dzy pustel­nicy z Afryki prze­mie­rzyli
Pół­wy­sep Ibe­ryj­ski aż do Doliny Ciszy w ślad za świę­tym ana­cho­retą
Fruk­tu­ozu­sem, który doko­ny­wał nie­sły­cha­nych cudów. Po dotar­ciu w góry
pustel­nicy zaszyli się w prze­past­nych jaski­niach, gdzie od tej pory żyli
wyłącz­nie o wodzie, owa­dach i sło­wie Bożym. Dnie i noce zle­wały im się w jedno, upły­wały na nie­koń­czą­cych się modłach. Sława tych świę­tych mężów
wzbu­dzała w wielu raczej lęk niż nabożny sza­cu­nek, jakby cho­dziło nie o ludzi z krwi i kości, a o istoty z innego świata.


Sied­miu piel­grzy­mom, któ­rzy w środku nocy wtar­gnęli do klasz­toru w Toledo, prze­wo­dził czło­wiek imie­niem Teo­baldo. Podob­nie jak jego
towa­rzy­sze, i on był ere­mitą z Doliny Ciszy.


Teo­baldo bez żad­nych wstę­pów zażą­dał roz­mowy z opa­tem. Żaden z onie­śmie­lo­nych mni­chów nie śmiał się sprze­ci­wić przy­by­szowi, któ­rego
twarz zda­wała się pokryta mchem i poro­stami niczym stary głaz. Obu­dzili
opata i zapro­wa­dzili go przed obli­cze Teo­balda oraz jego kom­pa­nów.


Oczom opata uka­zało się sie­dem cieni spo­wi­tych w szare, uty­tłane i wystrzę­pione habity. Z sied­miu twa­rzy wyra­stało sie­dem buj­nych,
zmierz­wio­nych bród, niczym skłę­bione korze­nie pora­sta­jące sie­dem skał,
nad nimi zaś wid­niało sie­dem par oczu, bia­łych i śle­pych jak czter­na­ście
odłam­ków kwarcu.


Opat zapy­tał, dla­czego chcieli się z nim widzieć, na co Teo­baldo odparł,
że przy­byli w poszu­ki­wa­niu Ołta­rza Imie­nia nad Imio­nami. Prze­ło­żony
tole­dań­skich mni­chów poczuł dreszcz na ple­cach. Nikt nie powi­nien
wie­dzieć, że Stół Salo­mona prze­cho­wy­wano pod fun­da­men­tami klasz­toru,
sekret ten znali wyłącz­nie władcy Toledo, a jego ujaw­nie­nie karano
śmier­cią. A jed­nak ci męż­czyźni, sie­dem sza­rych zjaw, o tym wie­dzieli.
Jak to moż­liwe?


Teo­baldo odpo­wie­dział i na to pyta­nie. Ujrzeli Ołtarz we śnie.
Ana­cho­reci z Doliny Ciszy od dawien dawna posia­dali dar przyj­mo­wa­nia
słowa Bożego za pośred­nic­twem snów i wizji. Tym zaś sied­miu mężom
kil­ka­krot­nie przy­śniło się dokład­nie to samo.


W wizji tej, jak opo­wia­dał Teo­baldo, prze­ma­wiał do nich jakiś męż­czy­zna.
Stał on pośrodku obfi­tego sadu, u jego stóp szem­rały stru­myki, a od
dotyku jego dłoni wyra­stały drzewa obsy­pane gęstym listo­wiem. Nazwał go
Zie­lo­nym Pro­ro­kiem.


Zie­lony Pro­rok uka­zał im armię ciem­no­skó­rych żoł­nie­rzy o zakry­tych
twa­rzach, uzbro­jo­nych w mie­cze zakrzy­wione w kształt pół­księ­życa.
Prze­po­wie­dział upa­dek kró­le­stwa Toledo i gra­bież naj­cen­niej­szych skar­bów
Wizy­go­tów.


„Przy­by­wają po Ołtarz Imie­nia nad Imio­nami – oznaj­mił. – Nie mogą go
zdo­być”.


Zie­lony Pro­rok powie­rzył sied­miu pustel­ni­kom zada­nie wydo­by­cia reli­kwii
z ukry­cia i prze­nie­sie­nia jej daleko, jak naj­da­lej, gdzie prze­nigdy nie
dosię­gną jej chciwi mężo­wie prze­peł­nieni żądzą wła­dzy. Nale­żało dzia­łać
szybko, mroczne zastępy bowiem już pukały do bram kró­le­stwa. Koniec się
zbli­żał.


Prze­ra­żony tymi zapo­wie­dziami opat zapro­wa­dził Teo­balda i jego świtę w głąb Jaskiń Hera­klesa, gdzie biskup Izy­dor ukrył Ołtarz Imie­nia nad
Imio­nami. Pod osłoną nocy, w naj­skryt­szej tajem­nicy sied­miu ana­cho­re­tów
wydo­było Ołtarz z pod­ziem­nej kry­jówki. Aby zmy­lić poten­cjal­nych
łupież­ców, w miej­sce Stołu Salo­mona pozo­sta­wili lichą imi­ta­cję wyko­naną
przez tole­dań­skich rze­mieśl­ni­ków.


Krótko mówiąc: zasto­so­wali naj­prost­szą sztuczkę z reper­tu­aru Kawa­le­rów
Poszu­ki­wa­czy.


Po doko­na­niu pod­miany Teo­baldo i jego towa­rzy­sze odda­lili się z auten­tycz­nym Sto­łem, nie­do­strze­galni w naj­ciem­niej­szym mroku, jaki
panuje tuż przed brza­skiem. Prze­ło­żony klasz­toru pra­gnął poznać cel ich
podróży, ale pustel­nicy nie potra­fili mu odpo­wie­dzieć.


„Zie­lony Pro­rok pole­cił nam udać się nad morze – wyja­śnili – i żeglo­wać
w stronę zacho­dzą­cego słońca. Bóg jeden wie, kiedy będziemy mogli się
zatrzy­mać”.


Bra­cia pustel­nicy dotarli znacz­nie dalej, niż któ­ry­kol­wiek z nich mógłby
choćby przy­pusz­czać. Po peł­nej nie­bez­pie­czeństw podróży udało im się w końcu umie­ścić Stół w bez­piecz­nej kry­jówce. Jeśli chcesz, mogę ci
opo­wie­dzieć, jak tego doko­nali – to cie­kawa histo­ria.


Ale prze­cież wiesz, że znam jesz­cze cie­kaw­szą.


Na prze­strzeni zale­d­wie kilku dzie­się­cio­leci po wizy­cie Teo­balda, który
znik­nął potem wraz ze swoją świtą w mroku nocy, kró­le­stwo Wizy­go­tów ze
sto­licą w Toledo prze­stało ist­nieć, a na jego gru­zach muzuł­ma­nie
zbu­do­wali kali­fat roz­cią­ga­jący się na nie­mal cały Pół­wy­sep Ibe­ryj­ski.


Świet­nie pro­spe­ru­jący klasz­tor, chro­niący nie­gdyś w swo­ich murach Stół
Salo­mona, popadł w zupełną ruinę. Człon­ko­wie zgro­ma­dze­nia zakon­nego
umie­rali jeden po dru­gim. Muzuł­mań­scy kali­fo­wie zabro­nili odbu­do­wy­wa­nia
i utrzy­my­wa­nia sta­rych świą­tyń wizy­goc­kich, a chrze­ści­ja­nie musieli
pła­cić nowym wład­com wyso­kie daniny, jeśli chcieli na­dal wyzna­wać swoją
wiarę. W sta­rym klasz­torze pozo­stał jeden jedyny mnich. Był malut­kim
dziec­kiem, kiedy rodzice pod­rzu­cili go pod bramę opac­twa, które stało
się dla niego domem – jedy­nym, jaki znał. Sam już nie pamię­tał, ile ma
lat, ale prze­żył i pocho­wał wszyst­kich swo­ich współ­braci. Stary i zapo­mniany egzy­sto­wał wśród ruin, cze­ka­jąc już tylko wła­snego końca.


Pew­nej nocy, gdy leżał zwi­nięty w kłę­bek, trzę­sąc się z zimna w jed­nej z kościel­nych naw, odwie­dziło go czte­rech piel­grzy­mów. To przy­po­mniało mu
pewną opo­wieść, sły­szaną wie­lo­krot­nie od braci, która wyda­rzyła się
ponoć, gdy był jesz­cze bar­dzo mały.


Stary mnich zaofe­ro­wał przy­by­szom dach nad głową, ale oni nie szu­kali
schro­nie­nia, tylko chcieli podzie­lić się swoją zaska­ku­jącą histo­rią.


Przed­sta­wili się jako czte­rej z sied­miu ana­cho­re­tów, któ­rzy przed
kil­ku­dzie­się­ciu laty zabrali Ołtarz Imie­nia nad Imio­nami, aby prze­nieść
go w bez­pieczne miej­sce. Stary mnich nie wie­rzył wła­snym uszom. Tamci
męż­czyźni na pewno już od wielu lat nie żyli, prze­cież odwie­dzili
klasz­tor jako sta­rusz­ko­wie.


Przy­by­sze obsta­wali jed­nak przy swoim. Twier­dzili, że zawieźli Stół do
odle­głej kra­iny i tam go ukryli, w mie­ście chro­nio­nym ręką Boga.
Teo­baldo wraz z dwójką towa­rzy­szy został na miej­scu, żeby pil­no­wać
reli­kwii, resz­cie zaś naka­zał powrót do Toledo i prze­ka­za­nie infor­ma­cji
o powo­dze­niu misji. Stary zakon­nik zaczął wie­rzyć w praw­dzi­wość ich
słów, dopiero gdy nie­zna­jomi poka­zali mu ręko­pis, w któ­rym sam Teo­baldo
zda­wał rela­cję z podróży i ujaw­niał liczne sekrety.


Ere­mici zostali w klasz­to­rze, ale śmierć w końcu ich dopa­dła, stra­wiła z zawrotną pręd­ko­ścią, jakby źró­dło ich nie­zwy­kłej dłu­go­wiecz­no­ści
stra­ciło swoją moc w odda­le­niu od Ołta­rza Imie­nia nad Imio­nami.


Stary tole­dań­ski mnich pocho­wał ich ciała w świę­tej ziemi, głowy zaś
zacho­wał jako reli­kwie – umie­ścił je w dzba­nach peł­nych miodu, według
pra­daw­nej i dość pry­mi­tyw­nej metody bal­sa­mo­wa­nia zwłok. Głowy ere­mi­tów
zło­żył w Jaski­niach Hera­klesa, gdzie nie­gdyś znaj­do­wał się Stół
Salo­mona. Obok reli­kwii zosta­wił manu­skrypt Teo­balda.


Mnich uznał, że tak fan­ta­styczna tajem­nica nie powinna umrzeć wraz z nim, po raz pierw­szy w życiu opu­ścił więc klasz­torne mury i wyru­szył na
pół­noc.


To tam znaj­do­wały się bowiem nie­wiel­kie posia­dło­ści chrze­ści­jań­skie,
które oparły się inwa­zji muzuł­mań­skiej. Naj­waż­niej­szą z nich było dumne
kró­le­stwo Astu­rii – jego władcy wciąż pod­sy­cali żywy ogień spu­ści­zny
wizy­goc­kiej i spo­glą­dali na połu­dnie z nostal­gią za utra­co­nym domem.
Stary mnich uznał, że słusz­nie byłoby podzie­lić się z chrze­ści­jań­skim
kró­lem histo­rią o Mie­ście Świę­tych Mężów. Takie wspar­cie moralne mogło
mu się przy­dać w walce z inno­wier­cami.


Mnich zmarł wkrótce po dotar­ciu do Astu­rii, przed śmier­cią zdą­żył jed­nak
prze­ka­zać wszyst­kie tajem­nice kró­lowi Alfon­sowi II. Od tam­tej pory
infor­ma­cja o miej­scu ukry­cia Ołta­rza Imie­nia nad Imio­nami była
prze­ka­zy­wana z poko­le­nia na poko­le­nie w rodzie wład­ców astu­ryj­skich. Nie
ist­niała obawa, że któ­ryś z nich ule­gnie poku­sie wyko­rzy­sta­nia Stołu do
wła­snych celów – choć wie­dzieli, gdzie znaj­duje się kry­jówka,
pozo­sta­wała ona nie­do­siężna. Mia­sta Teo­balda i pozo­sta­łych świę­tych
mężów nie dało się zdo­być. Na wszelki wypa­dek tole­dań­ski mnich nie
wyja­wił jed­nak kró­lowi Alfon­sowi praw­dzi­wej natury skarbu. Monar­cha i jego kolejni potom­ko­wie wie­dzieli tylko o ist­nie­niu mia­sta peł­nego
ogrom­nych bogactw leżą­cego po dru­giej stro­nie morza, w kie­runku
zachod­nim.


Sekret pozo­stał w ukry­ciu, ale legenda szybko się roz­prze­strze­niła i dotarła do naj­od­le­glej­szych nawet zakąt­ków świata. Legenda o zagi­nio­nym
mie­ście, w któ­rym święci mężo­wie strze­gli skarbu zapew­nia­ją­cego boską
moc.


Któż nie sku­siłby się na taką wyprawę poszu­ki­waw­czą? W histo­rii aż się
roi od poszu­ki­wa­czy, któ­rzy poświę­cili życie na gro­ma­dze­nie skar­bów. Na
szu­ka­nie odpo­wie­dzi.


Każdy poszu­ki­wacz dowia­duje się jed­nak tego samego: na końcu drogi nie
cze­kają wcale odpo­wie­dzi, a kolejne pyta­nia. To samo doty­czyło legendy o Mie­ście Świę­tych Mężów. Wielu ruszyło jej śla­dem, ale na dro­dze
zosta­wili za sobą trop zło­żony wyłącz­nie ze zna­ków zapyta­nia.


Nie bra­ko­wało zuchwa­łych podróż­ni­ków z dale­kich krain, któ­rzy już w zamierz­chłych cza­sach pró­bo­wali dotrzeć do mia­sta sied­miu pustel­ni­ków.


W XVI wieku fran­cisz­ka­nin Mar­cos z Nicei usły­szał z ust rdzen­nych
miesz­kań­ców Ame­ryki opo­wieść o zagi­nio­nym mie­ście peł­nym bogactw i magicz­nych reli­kwii.


Mar­cos z Nicei znał legendę o sied­miu pustel­ni­kach. Wie­dział więc, że
mieli dopły­nąć do miej­sca naj­bar­dziej odda­lo­nego na zachód. Bez
wąt­pie­nia musiało cho­dzić o Indie Zachod­nie, tajem­ni­czą kra­inę impe­riów
zbu­do­wa­nych ze złota i sre­bra. Obda­rzony bujną wyobraź­nią zakon­nik nie
miał wąt­pli­wo­ści: mia­sto, o któ­rym opo­wia­dali mu tubylcy, jest wła­śnie
tym zało­żo­nym przez sied­miu świę­tych mężów. Mar­cos z Nicei nazwał je
Cibolą. Dzięki sil­nej deter­mi­na­cji zdo­łał prze­ko­nać wice­króla Anto­nia de
Men­dozę, by ten powie­rzył mu zada­nie odna­le­zie­nia słyn­nego mia­sta.
Eks­pe­dy­cja jed­nak się nie powio­dła, a wielu jej człon­ków stra­ciło życie.


W 1540 roku Fran­ci­sco Vásquez de Coro­nado pró­bo­wał dokoń­czyć dzieła,
znowu z pomocą brata Mar­cosa z Nicei. Pod­czas misji poszu­ki­waw­czej raz
po raz wysłu­chi­wali opo­wie­ści o cudow­nym zagi­nio­nym mie­ście, w któ­rym
ludzie i bogo­wie koeg­zy­sto­wali w har­mo­nii i pokoju. Lata tułaczki przez
obce zie­mie zakoń­czyły się jed­nak kolejną porażką. Mar­cos z Nicei zmarł
w Mek­syku w nie­sła­wie, ze zszar­ganą repu­ta­cją. Podobno jedyne słowo,
jakie wymó­wił na łożu śmierci, brzmiało: „Cibola”. Powta­rzał je w kółko.
W końcu na to słowo poświę­cił ostatni oddech.


Ale śmiał­ków było wię­cej. Wię­cej ludzi pra­gnęło je odna­leźć. Sza­leńcy i ama­to­rzy wra­żeń uda­wali się na poszu­ki­wa­nie Mia­sta Świę­tych Mężów…
Ciboli, Quiviry, Zagi­nio­nego Mia­sta Z. Roz­ma­ite nazwy opi­sy­wały to samo
miej­sce. Legenda roz­ra­stała się z upły­wem wie­ków, kar­miła się cia­łami i duszami tych, któ­rzy wyru­szyli na eks­pe­dy­cje i ni­gdy nie wró­cili.


Mógł­bym opo­wie­dzieć ci ich histo­rie, ale znam lep­szą.


To opo­wieść o moich wła­snych poszu­ki­wa­niach. O tym, co udało mi się
zna­leźć… I o tym, co utra­ci­łem.


Posta­no­wi­łem zosta­wić ją na koniec, bo nie znam żad­nej histo­rii, która
mogłaby się z nią rów­nać.
  
FRE­EWAY (I)


W barze pra­wie nie było klien­tów. Zło­żyła to na karb wcze­snej pory.
Zega­rek wska­zy­wał kilka minut przed siódmą.


Sto­jąc przy drzwiach, dziew­czyna omio­tła pomiesz­cze­nie wzro­kiem. Zwy­kły
bar, podobny do wielu innych znaj­du­ją­cych się w dziel­nicy Malasaña w cen­trum Madrytu, choć ona sama rzadko bywała w tych loka­lach. Ten aku­rat
nazy­wał się Fre­eway. Zasta­na­wiała się, dla­czego osoba, z którą miała się
spo­tkać, wybrała wła­śnie to miej­sce.


W tle leciała pio­senka Fran­kiego Valli & the Four Seasons. Don’t
You Worry ’Bout Me. Przy barze, ozdo­bio­nym por­tre­tami gwiazd
kla­sycz­nego rocka, stała grupka trzech czy czte­rech mło­dych męż­czyzn
spra­wia­ją­cych wra­że­nie sta­łych bywal­ców i pogrą­żo­nych w przy­ja­ciel­skiej
poga­wędce z jedy­nym kel­ne­rem, bru­ne­tem o ramio­nach pokry­tych tatu­ażami.
Z oży­wio­nej roz­mowy wyni­kało, że pla­nują jakąś wycieczkę. Nie chciała im
prze­szka­dzać, zresztą i tak nie zamie­rzała niczego zama­wiać. Miała
ści­śnięty żołą­dek.


W naj­dal­szym kącie knajpy, pod oknem, przy sto­liku o lep­kim bla­cie
sie­działa kobieta. Dziew­czyna nie­po­strze­że­nie skie­ro­wała kroki w jej
stronę. Wci­snęła ręce w kie­sze­nie czar­nej skó­rza­nej kurtki, żeby ukryć
ich drże­nie.


Kiedy pode­szła do sto­lika, kobieta pod­nio­sła wzrok.


– Daniela?


Dziew­czyna przy­tak­nęła.


Przez chwilę przy­glą­dały się sobie w mil­cze­niu, a tym­cza­sem stary,
dobry Fran­kie zapew­niał, że choć jest mu przy­kro i może nawet będzie
pła­kał, zależy mu wyłącz­nie na jej szczę­ściu. Danny wolała nie
roz­trzą­sać, czy to ade­kwatne tło muzyczne dla tego wła­śnie spo­tka­nia.
Wła­ści­wie nawet nie słu­chała tek­stu, zajęta uważ­nym stu­dio­wa­niem
kobiety, która na nią cze­kała.


Pró­bo­wała osza­co­wać jej wiek. Musiała mieć około sześć­dzie­siątki, może
nawet sześć­dzie­siąt pięć, ale abso­lut­nie nie wyglą­dała na swoje lata.
Bar­dzo dobrze się trzy­mała, była zadbana i ele­gancka. Nikt nie nazwałby
jej pięk­no­ścią, ale miała w sobie coś pocią­ga­ją­cego, ema­no­wała
natu­ral­nym uro­kiem. Kre­mowa bluzka bez ręka­wów odsła­niała smu­kłe,
musku­larne ramiona. Skórę pokry­wała deli­katna opa­le­ni­zna.


Danny spoj­rzała jej w oczy – ogromne, prze­pastne, o zachwy­ca­ją­cym
zło­ta­wym odcie­niu z zie­lon­ka­wymi plam­kami. Wokół tęczó­wek dostrze­gła
led­wie zauwa­żalną otoczkę socze­wek kon­tak­to­wych.


Kobieta zacią­gnęła się elek­tro­nicz­nym papie­ro­sem i wypu­ściła z ust
cienką strużkę men­to­lo­wego dymu. Paliła z leniwą non­sza­lan­cją gwiazdy
kina z epoki czarno-bia­łych fil­mów.


Cisza coraz bar­dziej się prze­dłu­żała, ale Danny to nie prze­szka­dzało.
Zawsze przed­kła­dała mil­cze­nie nad bez­sen­sowną gada­ninę, a w tej chwili
nie przy­cho­dziły jej do głowy żadne słowa, które mia­łyby jaki­kol­wiek
sens. Szcze­rze mówiąc, cała ta sytu­acja zaczy­nała spra­wiać wra­że­nie
pozba­wio­nej najbar­dziej ele­men­tar­nych zasad logiki.


Kobieta uśmiech­nęła się nie­znacz­nie.


– No dobrze… Jeste­śmy w kom­ple­cie…


– Zga­dza się.


– Może masz ochotę… się cze­goś napić? – Wska­zała małą butelkę coopersa,
która stała przed nią na bla­cie. – Mogę ci takie zamó­wić.


– Nie lubię tego piwa.


Kobieta poki­wała głową w zamy­śle­niu, jakby musiała przy­swoić sobie tę
infor­ma­cję.


– Na pewno mają też inne.


– Nie mam na nic ochoty.


Znowu cisza. I znowu to tamta ją prze­rwała. Tym razem ode­zwała się
jed­nak w innym języku:


– Możemy roz­ma­wiać po angiel­sku? Mam tremę, może dla­tego nie do końca
zro­zu­miale wyra­żam się po hisz­pań­sku. Już od dawna nie mówię w tym
języku na co dzień.


– Jak wolisz.


– Po twoim ostat­nim mejlu odnio­słam wra­że­nie, że znasz go cał­kiem
nie­źle. W sen­sie angiel­ski.


– Sporo pra­cuję za gra­nicą.


– Tak? Czym się zaj­mu­jesz?


– Han­del anty­kami.


– To brzmi bar­dzo… pięk­nie. – Kobieta postu­kała ner­wowo paznok­ciem w szyjkę butelki z piwem. – Zdaje mi się, że two­jego ojca bar­dzo
inte­re­so­wały te sprawy…


– Zdaje ci się?


– Nie jestem pewna. Minęło już tyle lat, od kiedy… – Odkaszl­nęła
ner­wowo. – Przy­kro mi.


– Z jakiego kon­kret­nie powodu jest ci przy­kro? Że umarł? Że nie
pamię­tasz jego upodo­bań? Że minęło tyle lat?


– Z wszyst­kich tych powo­dów. Ale przede wszyst­kim z tego ostat­niego.


Danny nie spo­dzie­wała się takiej szcze­ro­ści.


– Ile masz lat? – zapy­tała.


– Wię­cej, niż­bym chciała, Danielo. Uświa­do­mi­łam to sobie, dopiero kiedy
zoba­czy­łam cię twa­rzą w twarz. Upływ czasu zmie­nił cię w doro­słą
kobietę, a mnie pozba­wił tylu moż­li­wo­ści…


– Jakich moż­li­wo­ści?


– Na przy­kład szansy zro­bie­nia tego, co teraz. Spo­tka­nia z tobą,
roz­mowy.


– Nie zwa­laj winy na upływ czasu.


– Tak to widzisz? Cóż, nic dziw­nego… Ale gdy­bym tylko mogła ci
wytłu­ma­czyć…


– Teraz masz oka­zję.


Kobieta wzięła głę­boki oddech niczym tuż przed sko­kiem na bar­dzo
głę­boką wodę.


– Popeł­ni­łam błąd – przy­znała. – Głupi błąd tchó­rza. Bo taka wła­śnie
byłam, Danielo: głu­pia, tchórz­liwa i próżna. Pozna­łam czło­wieka, który
zaspo­ka­jał moją próż­ność, więc przy­padł mi do gustu. Uro­dziło nam się
dziecko… Twój brat. Zaczęło do mnie docie­rać, że nie odpo­wiada mi takie
życie, ale tkwi­łam w nim z głu­poty i stra­chu. Potem ty się poja­wi­łaś, a ja zde­cy­do­wa­łam, że nie chcę już dalej iść tą ścieżką. Ogar­nęło mnie
przy­tła­cza­jące, bole­sne poczu­cie, że to nie dla mnie, że mar­nuję
nie­skoń­cze­nie wiele moż­li­wo­ści. Chcia­łam zosta­wić wszystko za sobą i zacząć od nowa. I tak zro­bi­łam. Zacho­wa­łam się jak mała dziew­czynka,
któ­rej znu­dziły się lalki i posta­no­wiła poba­wić się w coś innego.


– Tym wła­śnie dla cie­bie byli­śmy, prawda? Lal­kami.


Kobieta wytrzy­mała spoj­rze­nie Danny, nie oka­zała naj­mniej­szego
zawsty­dze­nia.


– Tak, wła­śnie tak. Rekwi­zy­tami, dodat­kami do mojego wła­snego życia, to
wszystko. Przy­kro mi, ale taka jest prawda. Byłam nie­doj­rzała i samo­lubna. Nie mogę uda­wać, że myśla­łam wtedy ina­czej.


– Rozu­miem… – powie­działa Danny. Żało­wała, że nie zamó­wiła jed­nak piwa,
zaschło jej w ustach. – Przy­naj­mniej zde­cy­do­wa­łaś się na szcze­rość.


– Oczy­wi­ście, Danielo, a jak ina­czej wyobra­ża­łaś sobie to spo­tka­nie?
Domy­ślam się, że to, co ci powiem, może się oka­zać bole­sne, ale masz
prawo poznać całą prawdę. Chcę, żebyś zro­zu­miała, jaką byłam wtedy
osobą.


– Dla­czego?


– Żebyś mogła mnie osą­dzić. Potrze­buję tego, Danielo. Nie można sta­rać
się o prze­ba­cze­nie, jeśli nie zostało się wcze­śniej osą­dzo­nym.


– Tego wła­śnie chcesz? Żebym ci prze­ba­czyła?


– Tak. Pra­gnę tego z całego serca.


Danny uważ­nie przyj­rzała się roz­mów­czyni. Ani jej głos, ani twarz nie
zdra­dzały nawet cie­nia sen­ty­men­ta­li­zmu; nie spra­wiała też wra­że­nia osoby
skru­szo­nej, lecz trzeźwo myślą­cej, z jasno posta­wio­nym celem.


– Sama sobie wyczyść swoje sumie­nie. To nie mój pro­blem.


– Źle mnie zro­zu­mia­łaś. Myślisz, że robię to tylko po to, żeby móc
spo­koj­nie spać w nocy? Nie czuję się winna, Danielo. Gdy­bym mogła cof­nąć
czas, postą­pi­ła­bym dokład­nie tak samo. Prze­ży­łam życie tak, jak
chcia­łam, i jestem zado­wo­lona, w stu pro­cen­tach usa­tys­fak­cjo­no­wana.


– W takim razie… Czego, do dia­bła, ode mnie chcesz?


– Chcę cie­bie.


Danny spoj­rzała na nią z kon­ster­na­cją. Nasta­wiła się na smętne, ckliwe
sceny, pod­lane stru­mie­niem łez skru­chy. Spo­dzie­wała się ujrzeć zbo­lałą
kobietę uża­la­jącą się nad sobą, w jakimś sen­sie nawet sobie tego życzyła
– wtedy mogłaby nią gar­dzić. Nie­ocze­ki­wa­nie jed­nak sta­nęła twa­rzą w twarz z kimś, kto wręcz cheł­pił się swoją ozię­bło­ścią.


Uświa­do­miła sobie, że czuje raczej zacie­ka­wie­nie niż urazę. Tak
naprawdę prze­cież przez całe życie pra­gnęła poznać tę kobietę. Teraz,
gdy wresz­cie do tego doszło, oka­zała się jed­nak zupeł­nie nie­przy­go­to­wana
na jej postawę.


– A Bruno? – zapy­tała.


Kobieta pokrę­ciła głową.


– Już za późno. On pamięta, jak ode­szłam. Nie­na­wi­dzi mnie, to jasne, i ni­gdy nie prze­sta­nie nie­na­wi­dzić. Ale ty, Danielo, byłaś wtedy
nie­mow­lę­ciem. Ni­gdy nic dla cie­bie jesz­cze nie zna­czy­łam, nie żywisz
urazy do mnie oso­bi­ście, tylko do moich czy­nów. Nie znasz mnie, ja też
cię nie znam. Możemy zacząć od nowa. To będzie nasza histo­ria, tylko i wyłącz­nie nasza.


– Dla­czego wydaje ci się, że mam ochotę cię poznać?


– Bo tu przy­szłaś, nikomu nic nie mówiąc, tak jak cię pro­si­łam.


– Chcia­łam tylko zoba­czyć twarz kobiety, która porzu­ciła mnie i mojego
brata. Trudno żywić nie­na­wiść do ducha.


– Widzisz? Sama przy­zna­jesz mi rację: nawet nie wie­dzia­łaś, kogo
powin­naś nie­na­wi­dzić… Czu­jesz do mnie nie­chęć z przy­zwy­cza­je­nia, które
ktoś ci narzu­cił, ale zwy­czaje można zmie­nić, zwłasz­cza jeśli są
zupeł­nie irra­cjo­nalne, a ty jesteś roz­sądna, prawda, Danielo? Tak… Na
pewno. Wiem to.


– Abso­lut­nie nic nie wiesz. Nie masz zie­lo­nego poję­cia. Nie znasz
mnie.


– Jesteś taka jak ja, serce mi tak mówi. Dla­tego pra­gnę cię odzy­skać.
Daj mi szansę, a udo­wod­nię ci, jak wiele nas łączy. Może wtedy będziesz
mogła mnie zro­zu­mieć… i wyba­czyć.


Danny zawa­hała się, czy nie powinna w tej chwili wyjść. Może jed­nak
popeł­niła błąd, nie powinna była zgo­dzić się na to spo­tka­nie, a tym
bar­dziej nie poin­for­mo­waw­szy o nim Bru­nona… Dla­czego posta­no­wiła o niczym mu nie mówić? W końcu to też jego matka. Oboje ich tak samo
zra­niła.


Ale on na pewno nie chciałby mieć z nią do czy­nie­nia. Kobieta miała
rację przy­naj­mniej co do jed­nego: Bruno nie­na­wi­dził jej z całej duszy.
Nie tylko nie zgo­dziłby się na spo­tka­nie, ale też zabro­niłby Danny
pozna­nia matki.


Dla­tego zacho­wała sprawę w tajem­nicy.


Pró­bo­wała nie­na­wi­dzić jej rów­nie mocno jak brat, ale nie potra­fiła
wykrze­sać z sie­bie tak inten­syw­nego uczu­cia.


Prawdę mówiąc, chciała ją poznać. Chciała z nią poroz­ma­wiać.


Chciała się dowie­dzieć.


– Tak nie można – powie­działa Danny, uni­ka­jąc jej wzroku. – Nie możesz
tak po pro­stu się tu zja­wić i opo­wie­dzieć mi histo­rii swo­jego życia jak
jakiejś obcej oso­bie. Nie jestem obca. Masz u mnie dług.


– Wiem. Chcia­ła­bym go ure­gu­lo­wać. Tylko daj mi szansę.


Danny pokrę­ciła głową.


– To… To dla mnie zbyt wiele.


Wstała z krze­sła, gotowa odejść. Kobieta nie pró­bo­wała jej
powstrzy­my­wać.


– W porządku. Rozu­miem, potrze­bu­jesz czasu.


Danny ode­szła od sto­lika. Przed wyj­ściem z lokalu obej­rzała się jesz­cze
na kobietę.


– Przy­kro mi.


Od razu poża­ło­wała tych słów. Nie wie­działa nawet, dla­czego wła­ści­wie
jej przy­kro.


Kobieta ski­nęła głową.


– Wiesz już, gdzie mnie szu­kać, Danielo. Będę cze­kała tyle, ile będzie
trzeba.


Danny wyszła.


Kobieta została w barze, za jedyne towa­rzy­stwo mając chło­pa­ków
gawę­dzą­cych z bar­ma­nem. Jeden chyba zażar­to­wał, bo pozo­stali wybuch­nęli
śmie­chem. Kobieta nie zdo­łała powstrzy­mać gorz­kiego pół­u­śmie­chu, który
wykrzy­wił jej wargi.


Wiele ryzy­ko­wała, ale miała rów­nie wielką nadzieję, że to spo­tka­nie
przy­nie­sie owoce. Jak to mówią, krew nie woda.


Po tej reflek­sji kobieta pocią­gnęła łyk piwa z butelki i zato­piła się w roz­my­śla­niach.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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